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S am o c z y n n y  w y łą c z n ik  ty p u  V H t, 
d la  100 am p.

A u to m a t „ U S “

BEZPIECZNIKI KORKOWE STWARZAJĄCE TYLKO 
F I K C J Ę  O C H R O N Y  -  T O  P R Z E Ż Y T E K

S T O S U J C I E  W S Z Ę D Z I E  

W Y Ł Ą C Z N IK I S A M O C Z Y N N E :

do ochrony silników typ VHt i KM 
do światła i grzejników typ US

P O D W Ó J N E  ZA BEZPIECZENIE: TERM ICZNE i ELEK TR O M A G N ETYC ZN E

Nasze wyłączniki samoczynne gwarantują absolutną pewność ruchu 

i zapobiegają uszkodzeniom silników wzgl. instalacyj elektrycznych

NASI IN ŻY N IE R O W IE  CHĘTNIE UDZIELĄ W A M  BEZPŁATNYCH PORAD  

F A B R Y K A  A P A R A T Ó W  E L E K T R Y C Z N Y C H

S. KLEIMAN i S-wie
W a r s z a w a ,  O k o p o w a  19.  T e l e f o n y :  7 3 4 -2 6 ,  6 8 3 -7 7 ,  7 3 4 -5 3

T Y G O D N I K

G Ł O S  RZEMIEŚLNIKA
P I S M O  P O Ś W I Ę C O N E  W Y Ł Ą C Z N I E  S P R A W O M

R Z E M I O S Ł A  P O L S K I E G O
Z A Ł O Ż O N E  W RO K U  1 9 3 0  —

GŁOS RZEMIEŚLNIKA

W Y C H O D Z I  W P O Z N A N I U

GŁOS RZEMIEŚLNIKA
jest oficjalnym organem prasowym Izby Rzemieślniczej w Poznaniu

jest organem prasowym wielu Cechów, Związków Cechów i Związków 
rzemieślniczych.

GŁOS RZEMIEŚLNIKA
ze względu na treść, owocną obronę praw i postulatów Rzemiosła 
wszystkich zawodów, posiada Czytelników na całym terenie Polski.

R z e m i e ś l n i c y !  
We własnym interesie abonujcie, czytajcie i rozpowszechniajcie „GŁOS RZEMIEŚLNIKA

Prenumerata kwartalna wynosi tylko zł. 1.70 . — Redak c j a  i A d m i n i s t r a c j a ,  Poznań, Wały 
Zygmunta Augusta *15 (Dom Rzemieślniczy). Telefon Nr. 34-46. Konto P. K. O. 213.132
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C E N T R A L A :

Warszawa, Królewska 23, tel. 260-05, 610-44

O O D Z I A Ł Y
I P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :

Król.-Huta, W olności 19, tel. 785. 
Łódź, Kilińskiego 96, tel. 205-84. 
Lwów, K adecka 9, tel. 107-40. 
Bydgoszcz, Chodkiew icza 5/6, 

tel. 11-17 
W ilno, Bosaczkowa 5, tel. 12-77. 
Kraków, G ertrudy 2, tel. 34-34.

S K O D Ą



N akład 3 OOÓ egzem plarzy Cena zeszytu 7 0  grOSZy

WI ADOMOŚCI  
ELEKTROTECHNICZNE
M I E S I Ę C Z N I K  POD N A C Z E L N Y M  K I E R U N K I E M  PROF.  M. P O Ż A R Y S K I E G O
Redaktor: Inż. elektr. W ło d z im ie rz  K o łe lew sk i Warszawa, ul. Czackiego 5 tel. 690-23

ROK 1 UPIEC 1933 R. ZESZYT 7

TREŚĆ Z E S Z Y T U  7:
1. Polski przem ysł elektrotechniczny. 4. E lektryczne urządzenia dźwigów — inż. T. Valeri.
2. Nowoczesne samoczynne w yłączniki do siły i św iatła — 5. Zakładanie anten —

inż. Wł. Kołelewski. , XT A. Trembiński, dypl. łechnolog-elekłryk.
0 ry . *̂owlny elektrotechniczne.
J. zakłócenia w  urządzeniach ru r neonowych. 7. Skrzynka pocztowa

Polski Przemysł 
Elektrotechniczny.
Na marginesie Wystawy Elektrotech­
nicznej w Politechnice Warszawskiej 
1 1 — 19 czerwca r. b.

„Energja elektryczna jest najwspanialszą  
ze w szystkich  energij daje się ona bowiem  
przeobrażać w inne w sposób najprostszy i naj- 
ekonomiczniejszy. Z łych względów służba dla 
tej energji jest wysoce pożyteczną przedewszy-  
słkiem dla gospodarczych interesów Państwa“.

IG N A C Y  MOŚCICKI  
Prezydent Rzeczypospolitej  

Polskiej

W dniach od 11 do 19 czerwca r. b. odbyła się 
w Politechnice W arszaw skie j z okazji V W alnego 
Zgromadzenia S tow arzyszenia E lek tryków  Pol­
skich (S. E. P.) w espół z Czechosłowackim Związ­
kiem E lektro technicznym  (E. S. C.) W ystaw a 
Elektrotechniczna. W y staw a  obejm owała ogółem 
63 stoiska w tern 8 stoisk firm czechosłowackich. 
Miała ona na celu zobrazow anie  rodzimej w y ­
twórczości e lek tro technicznej i zapoznanie zgro­
madzonych z całej Polski fachowców - e lek try ­
ków, licznych gości czechosłowackich, oraz sze­
rokiej publiczności z tern, co w zakresie  a r ty k u ­
łów e lek tro techn icznych  w yrab iam y w k ra ju  i w 
czem jesteśm y już uniezależnieni od wieloletnich 
naszych dostaw ców  zagranicznych.

W y s taw a  w ypadła  niezwykle okazale. W y ­
kazała ona, że naw et  w dzisiejszych niepomyślnych 
i ciężkich w arunkach  polski przem ysł e lek tro tech ­
niczny potrafi kroczyć w ytrw ale  naprzód, dzięki 
czemu cały  szereg a r tyku łów  elek tro technicznych  
produkujem y już w kraju. P rzy tem  artyku ły  te 
n iety lko nie ustępują co do jakości zagranicznym, 
lecz w wielu w ypadkach  je przewyższają.

Nie ograniczym y się do opisywania tego, co 
poszczególne w ytw órnie zaprezen tow ały  na swych

stoiskach. Jasnem  jest, że szczupłość miejsca 
i inne względy niejednej z wytwórni nie pozwoliły 
pokazać całego zakresu  swej produkcji, ani też z a ­
dem onstrow ać największych zbudowanych przez 
nią jednostek. Dlatego też, w miarę możności 
u z u p e ł n i m y  to, czego na wystawie z tych 
lub innych względów nie widzieliśmy. K rótk i opis 
produkcji poszczególnych w ytw órni zilustrujemy 
odpowiedniemi fotografjami.

Omawiać będziem y elek trotechniczną p ro ­
dukcję krajow ą według pew nych działów. Zacz­
niemy od maszyn elektrycznych i transform ato­
rów. Omówimy następnie transform atork i mierni­
kowe i liczniki, ap a ra ty  wysokiego napięcia (wy­
łączniki olejowe, odłączniki, urządzenia i wyłączni­
ki ochronne i t. d.), ap a ra ty  niskiego napięcia (wy­
łączniki, bezpieczniki, skrzynki przyłączow e i t. d.), 
rozruszniki, przełączniki, regula tory  p rądu  i nap ię ­
cia, ograniczniki prądu, au tom aty  rozruchowe, n a ­
stawniki, przyrządy  miernicze, kable wysokiego 
i niskiego napięcia, złącza i mufy kablowe, p rze­
wody, druty nawojowe, izolatory wysokiego i n is­
kiego napięcia, sprzęt 'instalacyjny, (rury izola­
cyjne, wyłączniki, przełączniki, gniazdka w tycz­
kowe, bezpieczniki), akumulatory, grzejniki, boj­
lery  i że lazka elektryczne, lampy i opraw y oświe­
tleniowe, żarówki i t. d., i t. d.

W  ten sposób chcielibyśmy zapoznać szero­
kie rzesze e lek tro techników  polskich z obecnym 
stanem  polskiego przem ysłu  elektrotechnicznego. 
Niejednemu z Czytelników trudno może będzie 
ocenić olbrzymi postęp, jaki przemysł ten poczy­
nił w  ostatniem 10-leciu. By Mu jednak ocenę tę 
ułatwić, powiemy krótko, że przem ysł e lek tro ­
techniczny w Polsce przed wojną praw ie że nie 
istniał.

M a s z y n y  E lek tryczn e  i Transfo rm atory .

Dział m aszyn elek trycznych i transfo rm ato ­
rów rozpoczniem y omówieniem zakresu  p ro d u k ­
cji W ytw órn i  M aszyn E lek trycznych  Sp. Akc.



Rys 1. T ransform ator trójuzwojeniowy 3 000 kVA,
60 000/15 500/6 400 V w czasie próby napięciowej 

(Elektrobudow a).

rów, —  jak na  nasze stosunki, bardzo wielkie. 
Obejmuje ona bowiem transformatory wszelkiego
typu o mocy do 12 000 kVA i górnem napięciu do 
66 000 woltów  włącznie. Zwłaszcza ostatniemi la­
ty W ytw órn ia  poczyniła w  dziedzinie budowy 
transform atorów  znaczne postępy. Tak np. w r. 
1931 buduje ona m. in. jednofazowy transform a­
to r  probierczy, olejowy o przekładni 380/150 000 V

Rys. 2. Cewka do transform atora probierczego 100 kVA, 
380/300 000 V (Elektrobudow a).

o mocy 50 kVA, przeznaczony dla Fabryki P o r­
celany „Ćmielów", transform ator t r ó j u z w o ­
j e n i o w y  o mocy 1 250 kV A  na napięcie 
30 000 V dla E lektrow ni Łódzkiej oraz szereg in­
nych. W  r. 1932 „E lek trobudow a“ wykonała 
t ransform ator trójuzwojeniowy o mocy 3 000 kVA 
na napięcie 60 000/15 500/6 400 V. Transform ator 
ten  (rys. 1 i 3) posiada uzwojenie walcowe wykona-

N R . 7

„ELEKTROBUDOW A“ w Łodzi. J e s t  to p laców ­
ka oparta  o kapita ł  polski i p racująca wyłącznie 
przy  pomocy sił technicznych polskich. Rozwijając 
się, dzięki niestrudzonej energji Kierownictwa, 
w ytw órn ia  „E lek trobudow a rozszerzała  stale 
zakres  swej produkcji, której m o ż l i w o ś c i  są 
obecnie — zwłaszcza w dziedzinie transformato-

ne w ten  sposób, że uzwojenie 60 kV umieszczone 
jest między uzwojeniami średniego i dolnego na­
pięcia. W aga żelaznego rdzenia transform atora 
wynosi 5 000 kg., waga miedzi wszystkich trzech 
u zw o je ń — 1 250 kg. T ransform ator ten  jest rek o r­
dowy, zarówno pod względem wielkości mocy, jak 
i wysokości górnego napięcia.

Rys. 3. T ransform ator 3 000 kVA, 60 000/15 500/6 400 V 
w czasie m ontażu (E lektrobudow a).

Oprócz transform atorów, Sp. Akc. „Elektro- 
budowa\" buduje silniki asynchroniczne prądu 
zmiennego o mocy od 0,25 do 100 kW  w  różnych 
wykonaniach, a także silniki do specjalnych ce­
lów — pionowe i kołnierzowe. W  tej dziedzinie 
ostatnie la ta  także przyniosły postęp  i rozszerze­
nie zakresu  produkcji. W  r. 1931 rozpoczęto bu­
dowę silników zamkniętych, chłodzonych powierz­
chniowo. Są to silniki chłodzone w ten  sposób, że 
w ytw arzane w nich ciepło odprow adzane jest 
wyłącznie drogą chłodzenia powierzchniowego; 
powietrze chłodzące zasysane jest przez osadzo­
ny nazew nątrz  kadłuba —  pod specjalną tarczą 
ochronną —  w entylator, poczem skierow ane jest 
osiowo wzdłuż p o ­
wierzchni kadłuba.
Silniki te stosowane 
są wszędzie, gdzie ze 
względu na obecność 
w powietrzu kwasów, 
oparów żrących lub 
pyłu, konieczne jest 
stosowanie silników 
zamkniętych.

Rozpoczęto także 
w r. 1931 budowę sil­
ników dwuklatko- 
wych (silniki asy n ­
chroniczne zwarte,

Rys. 4. T ransform ator 
do spaw ania lukiem  

(Elektrobudow a).

N I E  U T R U D N I A J  P R A C Y  W Y D A W N I C T W U
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których  wirnik posiada dwa niezależne od siebie 
uzwojenia klatkowe). Silniki dwuklatkowe posia­
dają większy moment rozruchowy, niż jednoklat- 
kowe, wobec czego można przy nich częściej s to ­
sować przełącznik gwiazda —  trójkąt. Pozatem 
do zakresu  produkcji „E lek trobudow y“ należą 
silniki p ionowe zw arte  —  dw uklatkow e do napędu 
w irów ek w  cukrowniach. W reszcie W ytw órn ia  w y ­
rabia specjalne transformatory do spawania lu­
kiem elektrycznym  (rys. 4).

Je d n ą  z młodszych w ytw órni e lek tro tech ­
nicznych w kraju jest FABRYKA ELEKTRO­
TECHNICZNA POLSKICH ZAKŁADÓW SKO­
DY SP. ÄKC., W arszaw a —  Okęcie. F ab ry k a  ta 
uruchomiona została  w roku  1929, jako dalsze 
rozszerzenie Polskich Zakładów Skody, Alaszyny 
elektryczne produkcji Fabryk i E lektrotechnicznej 
P. Z. Skody w yrab iane  są z surowców krajowych, 
pracą polskiego robo tn ika  i inżyniera. Oparcie 
zaś Fabryki na bogatem  doświadczeniu konstruk- 
cyjnem Za\kładów Skody w Pilźnie (Czechosło­
wacja) daje odbiorcom jej w yrobów  gwarancję 
zarówno dużych zale t technicznych, jak i w yso­
kiej jakości.

Zakres produkcji Fab ryk i  Elektrotechnicznej 
P. Z. Skody obejmuje:

transformatory o m ocy od 10 do 1 000 kVA
na napięcie górne do 35 000 woltów, w w ykona­
niu zarówno dla pomieszczeń zamkniętych, jak 
i dla ustaw ienia pod gołem niebem; prądnice 
(generatory) prądu  trójfazowego o mocy od 25 do 
500 kW  w w ykonaniu  tak  dla napędu paso ­
wego, jak też i dla bezpośredniego sprzężenia 
z silnikami spalinowemi; m,aszyny wykonywane 
są dla wszelkich obrotów  i napięć. Pozatem  do 
produkcji P. Z. Skody należą: maszyny prądu
stałego o m ocy od 5 do 500 kW  oraz silniki tram­
wajowe o mocy od 40 do 56 KM, silniki asynchro­
niczne o mocy od 0,25 do 600 kW  na wszelkie 
napięcia i obroty, w wykonaniu  o twartem , osło- 
niętem, zamkniętem, wodoszczelnem i t. d, (na-

Rys. 5. Silnik krótkozw arty  z odśrodkowem sprzęgłem  roz 
ruchowem „Skoda - G ötz“ o mocy 35 kW, 1460 obr,, 

380/220 V. (Skoda).

leżą tu  także silniki dwuklatkowe). Poza maszy­
nami normalnemi F ab ry k a  E lek tro techn iczna P. Z. 
Skody buduje maszyny do celów s p e c j a l n y c h ,  
jak m otoreduktory , silniki asynchroniczne • syn­
chronizowane, maszyny dla przem ysłu  tkackiego 
i t. d. Należy wreszcie podkreślić, że silniki 
o mocy od 0,5 do 35 kW  w ykonyw ane są przez 
P. Z. Skody s e r y j n i e .

Naprzeciwko stoiska P. Z. Skody Sp. Akc. 
znajdowało się na W ystaw ie  stoisko POLSKIEGO 
T-W A ELEKTRYCZNEGO SP. AKC. w W arsza ­
wie. W ytw órn ia  ta, opar ta  o kap ita ł  wyłącznie 
polski i pracująca przy  pomocy sił technicznych 
polskich, znana jest z różnorodnego zakresu  swej 
produkcji oraz wysokiego poziomu wyrobów. 
Obecnie całkow ita  produkcja P o l s k i e g o  T-w a 
Elektrycznego ześrodkow ana jest w  Fabryce 
w W arszaw ie (Fabryka PT E  w Katow icach jest 
chwilowo nieczynna).

Do zakresu  produkcji Fabryk i PTE n a ­
leżą: transformatory 
olejowe stacyjne 
oraz do ustawienia 
pod gołem niebem  o 
mocy do 2000 kVA i 
górnem napięciu do 
60000 V, transforma­
tory suche do 160 
kVA, 6000 V oraz 
transformatory ko­
palniane, rolnicze i 
do spawania e lek try ­
cznego. Pozatem  F a ­
bryka  wyrabia: sil­
niki asynchroniczne 
do 750 KM i 6000 V

Rys, 6, T ransform ator słupowy 
10 kVA, 15 000/380 V (P. T. E.),

— zarowno p ierśc ie­
niowe, jak i zwarte, 
jedno i dw uklatkow e 

w różnych w ykonaniach (otwarte, okapturzo- 
ne, zam knię te  z przepływ em  powietrza, zupe ł­
nie zamknięte , powierzchniowo chłodzone, z 
okapturzonem i p ie r ­
ścieniami i t. d.) oraz WKKm
silniki asynchronicz­
ne synchronizowane
dla popraw y  cos cp 
sieci. Do zakresu  
produkcji W ytw órni 
należą wreszcie ma­
szyny prądu stałego  
do 100 KM, p rz e ­
tw ornice wysokiego 
napięcia dla celów 
specjalnych (do 3000 
V), oraz maszyny do 
celów  radiotechniki, 
a także  silniki trak­
cyjne p rądu  stałego 
do 42 KM, silniki 
kranowe oraz silniki 
do wind kafarowych.

Rys. 7. T ransform ator kopa l­
niany 100 kVA, 5 000/220 V. 

(P. T. E.).

I W P Ł A C A J  R E G U L A R N I E  P R E N U M E R A T Ę
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Należy zaznaczyć, że fabryki PT E  wykonały 
dotychczas przeszło 12000 silników o łącznej m o­
cy zgórą 195000 KM, oraz przeszło 1500 transfor­
matorów o łącznej mocy ponad 175000 kVA.

Rys. 8. Silnik asynchroniczny 
45 KM (P. T. E.).

Rys. 9. Silnik asynchroniczny
25 KM (F. T. E.).

W  stoisku POLSKICH ZAKŁADÓW ELEK­
TROTECHNICZNYCH SP. AKC. „ERA“ we
W łochach  p/Wa(rszawą widzieliśmy prądnice 
elektryczne małej mocy oraz silniki prądu  s ta łe ­
go (od 20 w atów  do 6 kW). W ytw órnia  wyrabia 
także przetw ornice do 6 kW, silniki kolektorowe 
o małej mocy, oraz prądnice specjalne do paro ­
wozów i s tatków. Do wytwórczości Zakładów tych 
powrócimy jeszcze w dalszym ciągu artykułu.

Założona w końcu r. 1932 WYTWÓRNIA  
APARATÓW  ELEKTRYCZNYCH K. i W. PU- 
STOŁA w  W arszaw ie buduje m, in. transform atory  
mniejszej mocy, głównie zaś do celów specjalnych 
(sygnałowe, do pieców elektrycznych, labora tory j­
ne i t. d.). Pozatem  program  fabrykacyjny W y tw ó r­
ni zawiera: prądnice i silniki p rądu  stałego mniej­
szych mocy, przetw ornice  jednotwornikowe, p rze ­
twornice okresów  i t. d.

STOCZNIA GDAŃSKA SP. AKC. w G dań­
sku  wystawiła transform ator olejowy o mocy 100 
kVA, transform ator do spawania, oraz samo- 
wzbudny generator trójfazowy o mocy 35 kVA. 
Do zakresu  produkcji działu elektrycznego S tocz­
ni Gdańskiej należą: transformatory olejowe do 
mocy 5000 kVA i napięcia 35 kV, generatory p rą ­
du zmiennego i stałego do 1000 kW, oraz silniki 
p rądu  zmiennego do 1000 KM.

Najstarsza w kraju FABRYKA SILNIKÓW 
GEORG SCHWABE w Bielsku (Śląsk Cieszyń­
ski) w ystawiła na swojem stoisku silnik zwarty, 
płaszczowo chłodzony o mocy 4 KM oraz silnik 
o mocy 1 KM. Fab ryka  wyrabia silniki trójfazo­
we, pierścieniowe oraz zw arte  — jedno i dwu­
klatkow e w różnych wykonaniach; pozatem w y­
rabia ona silniki specjalne oraz w entylatory  z sil­
nikami trójfazowemi.

SP. AKC. BUDOWY TRANSMISYJ I M A­
SZYN i ODLEWNI ŻELAZA J. JOHN w Łodzi 
wystaw iła  motoreduktory. Są to silniki o wirniku 
szybkobieżnym, połączonym w jedną całość 
z przybudow aną do silnika przekładnią zębatą. Tą 
drogą —  przy tanim stosunkowo silniku napędo­
wym —  możemy otrzymać na wale roboczym do­
wolną ilość obrotów. M otoreduk try  wykonywane 
są przez firmę J. John  w kilku zasadnczych od­
mianach konstrukcyjnych, zależnie od wielkości 
przekładni. Niewysoka stosunkowo cena m o to re ­
duk torów  przy dużej pewności ruchu i wysokiej 
jej sprawności mechanicznej przyczyniła się do

szybkiego rozpowszechnienia się tych silników 
w różnych gałęziach przem ysłu  krajowego. Z za­
dowoleniem podkreślamy, że m o to red u k to ry  kon­
strukcji firmy J. John  są b. s tarannie  wykonane, 

wobec czego nietylko nie ustępują, lecz 
prześcigają często odpowiednie wyroby za­
graniczne. W iększość w ystaw ionych m oto­
reduk torów  zaopatrzona była w silniki wy­
robu PTE.

J a k  widzimy z tego kró tk iego  przeglądu 
wytwórczości krajowej, w zakresie  maszyn 
elektrycznych i transformatorów jesteśmy w 
wysokim stopniu samowystarczalni. Jedy­
nie, o ile chodzi o jednostki o b. wielkiej mo­
cy, jesteśmy jeszcze zależni od zagranicy.

K o.
(C. d. n.).

Nowoczesne sam oczynne  
w yłqczniki do siły i światła.

Ini. WŁ. KOTELEWSKI

(Ciąg dalszy)

W poprzednim  zeszycie omówiliśmy typ wyzwalacza 
cieplnego z t. zw. ogrzew aniem  pośredniem ; nazwa ta  po­
chodzi stąd, że masa M (patrz rys. 2 str. 107, zeszyt 6 ,,W. 
El.“) w yzw alacza ogrzew ana jest nie zapom ocą prądu robo­
czego silnika, lecz przez zależny od niego co do wielkości 
p rąd  w tórny transform atorka T. Pozatem  prąd  nie przepły­
wa w tym w ypadku bezpośrednio przez masę M, lecz przez 
otaczające ją dokoła uzwojenie K.

O becnie omówimy drugi zasadniczy typ  wyzwalacza 
cieplnego z t. zw. ogrzewaniem bezpośredniem, czyli takiem, 
przy k tórem  elem ent cieplny w yzw alacza nagrzew any jest 
bezpośrednio przez całkow ity prąd  roboczy silnika (danej 
fazy).

Rys. 1. G—cew ka gasiko- 
wa, K — kontak ty  b i b, 
—w ałki wyłącznika, c— 
pręcik, d—skala, B—ter 
m ostat bim etaliczny, m 
n — p ły tk i termostatu 
Z — cew ka nadmiarowa 
R — zw ora elektroma 

gnesu, S — sprężyna.

Schem at w yłącznika zaopatrzonego w tego rodzaju wy- 
zw alacz widzimy na rys. 1. Obieg p rądu  odbyw a się w tym 
w ypadku w następujący sposób: od zacisku 1 p rąd  płynie 
przez cew kę gasikową G, kon tak t K do w yzw alacza cieplne-



go B. W yzw alacz ten składa się z p ły tk i bim etalicz- 
' '  nej *) w kształcie  w ygiętej taśmy, k tórej grubość zależna 

jest od w ielkości nominalnego prądu w yłącznika. Pomimo, 
że zasada działania te rm osta tu  bim etalicznego znana jest 
już czytelnikom  „W iadom ości E lek tro technicznych” z art. 
„O żelazkach elek trycznych” (zeszyt 5 „W. El." str. 88).
przypomnimy, że urządzenie to sk łada się z dwóch zwalco- 
wanych ze sobą taśm  m etalow ych, — każda z innego me­
talu i o odmiennej rozszerzalności cieplnej. Pod wpływem 
tego samego prądu jedna z nich (m, rys. 1) rozszerza się w ię­
cej niż druga (n), pow odując tern samem wygięcie się 
płytki B w  praw o, jak to zaznaczone jest na rys. 1 krop- 
kowanemi linjami. Po wyjściu z p ły tk i B prąd płynie 
dalej przez cew kę nadmiarow-ą Z elektrom agnesu Em, stąd 
zaś przez zacisk 2 do silnika.

P roces w yłączenia zapom ocą przekaźnika cieplnego 
bim etalicznego odbywa się w następujący sposób: pod
wpływem przepływ ającego przez p ły tkę  bim etaliczną B 
prądu zostaje ona ogrzana i wygina się we w skazanym  na 
rys. 1 kierunku. Przy natężeniu  odpow iadającem  nom inal­
nemu prądowi silnika (lub mniejszemu) wygięcie płytki.

li
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Rys. 2. a i b — dopływ  i odpływ  prądu  roboczego, 1 — 
pręcik cieplny, Kj i K> — końce pręcika, D — dźwignia, 

S — sprężyna.

ZŁ
B jest tego rodzaju, że ona nie dotyka pręcika c,
umieszczonego na w ałku bi w yłącznika.

Gdy silnik jest przeciążony (t. j. gdy natężenie prądu 
przekracza wielkość p rądu  nominalnego silnika), p ły tka 
B wygina się jeszcze w ięcej i zaczyna cisnąć na pręcik  c, 
powodując obró t w ałka bi we w skazanym  na rys. 1 sensie; 
wskutek tego następuje w yłączenie w yłącznika, gdyż oba 
jego w ałki b.̂  i b są sztywno ze sobą połączone. Jasnem  
jest, że im natężenie przepływ ającego przez silnik (a więc 
i przez p ły tkę  B) prądu  jest w iększe, tem  prędzej n astą ­
pi odkształcenie p ły tk i i tem  prędzej w yłącznik zosta ­
nie wyłączony, — silnik zaś odłączony od sieci. Im nato ­
miast przeciążenie silnika jest mniejsze, tem  wolniej na­
stępuje ogrzanie p ły tk i B do danej tem pera tu ry  i tem 

^  później nastąp i w yłączenie silnika. Poniew aż działanie
\- p łytki B można całkow icie „dopasow ać" do charak te-

- rystyk i a (patrz zeszyt 6 „W. E l.” str. 105 u dołu rys. 1), —
przeto w yzw alacz z ogrzew aniem  bezpośredniem  pracow ać 
będzie zgodnie z w szystkiem i wyszczególnionem i w po ­
przednim  zeszycie wymaganiami, skutecznie chroniąc silnik 

-r od przeciążeń.

W celu dostosow ania p rzekaźnika cieplnego do prądu 
nominalnego danego silnika służy ruchom y pręcik  c oraz 
umieszczona na w ałku b j skala d. W yłączniki z wyzwala- 
czami bim etalicznem i, podobnie, jak opisane w poprzednim  
zeszycie w yłączniki z przekaźnikam i term icznem i typu po ­
średniego, — umożliw iają regulow anie prądu nominalnego 
w pew nych granicach np. 10 — 16 A. 16 — 25 A, 25— 40 A,

i -------------------
*) „bis ‘ — oznacza po łacinie „dw ukro tn ie” — „bim e- 

ta liczny” — inaczej „sk ładający się z dwóch m etali”.

40—65 A. 65— 100 A i t. d. W ten  więc sposób, mając np. 
silnik na prąd  nom inalny 15 A, musimy zaopatrzyć się w wy­
łącznik, k tórego przekaźniki można regulować od 10— 16 A. 
Pam iętać jednak należy, że przed  uruchom ieniem  silnika 
ruchom y pręcik  c przekaźnika winien być nastaw iony na 
prąd  nom inalny silnika t. j. na 15 A. gdyż w przeciwnym  ra ­
zie albo nie będziem y mogli obciążyć silnika do 15 A, (o ile 
koniec pręcika znajdow ałby się w miejscu odpow iadającem  
np. 10 lub 12 A) albo też przekaźnik cieplny nie będzie 
chronił silnika od przeciążeń (o ile p ręcik  będzie zbytnio 
w ysunięty w praw o — rys. 1, t. j. gdy będzie nastaw iony na 
prąd, w iększy od 15 A). Spraw a nastaw iania przekaźników  
na w łaściwy prąd silnika jest rzeczą niezm iernie ważną: 
od prawidłowego nastawienia przekaźników cieplnych zale­
ży wartość wyłącznika, jako ochrony silnika przed przecią­
żeniami, i niewłaściwe ich nastawienie pozbawia zabezpie­
czenie to wszelkiego praktycznego znaczenia.

Oprócz w yzwalacza cieplnego (termicznego) w postaci 
p ły tk i bim etalicznej w yłączniki opisanego wyTżej typu 
posiadają zazwyczaj elektrom agnetyczny przekaźnik n ad ­
miarowy, k tóry  działa na w ypadek b. znacznych przeciążeń 
silnika lub zw arć międzyprzew odowych w jego obwodzie. 
Działanie jego jest podobne do opisanego w poprzednim  ze­
szycie: gdy natężenie p rądu  przekroczy w artość, na jaką n a­
staw iony jest przekaźnik Em, zw ora R elektrom agnesu Em 
zostaje przyciągnięta, obracając przytem  w ałek  w yłącznika 
b j w kierunku ruchu w skazówki zegara, w skutek  czego w y­
łącznik odłączy silnik od sieci. Fozatem  w yłącznik może 
być zaopatrzony w cew kę zanikową, k tórej przeznaczenie 
i działanie jest podobne do opisanych w poprzednim  zeszy­
cie. Cewka zanikow a nie jest na rys. 1 zaznaczona.

Obok wyzwalaczy cieplnych posiadających p ły tkę z b i­
m etalu, spotykam y także  w yzwalacze term iczne, których 
działanie oparte  jest n a  w y d ł u ż a n i u  s i ę  p ręcika 
m etalow ego pod w pływ em  przepływ ającego przezeń prądu; 
należą one rów nież do typu wyzwalaczy z ogrzew aniem  bez­
pośredniem .

D ziałanie tego typu w yzw alacza jest następujące (rys.
2): pod w pływ em  przepływ ającego prądu pręcik cieplny (1) 
nagrzew a się i cokolw iek w ydłuża się w praw o; w ydłużenie 
pręcika w lewo nie jest możliwe; gdyż lew y jego koniec Ki 
jest unieruchomiony. Praw y (wolny) koniec pręcika — Ki 
nap ię ty  jest przez sprężynę S, k tó ra  odgryw a rolę p row a­
dzenia pręcika, celem  uniknięcia jego w yboczenia. Gdy na­
tężenie przepływ ającego przez p ręcik  1 p rądu przekroczy 
pewną wielkość, wydłużenie pręcika staje  się tak  znaczne, 
że praw y jego koniec zaczyna naciskać na dźwignię D. 
Dźwignia ta  obraca się dokoła nieruchom ego punktu  P. Pod 
w pływ em  nacisku dłuższe ram ię dźwigni D posuw a się ku 
górze, pow odując w yłączenie w yłącznika. Po ostygnięciu 
p ręcik  kurczy się i pow raca do pierw otnej swej długości. 
Prąd, przy którym  następuje w yłączenie, można regulować 
w granicach ok. 10%; o ile zachodzi konieczność regulow a­
nia prądu w w iększych granicach, — to  można to  usku tecz­
nić, załączając w obwód p rądu  — rów nolegle do p ręcika — 
łatw o w ymienne boczniki.

D ziałanie w yzw alacza jest, jak  widzimy, b. proste. 
W yzw alacze cieplne tego typu  posiadają m. in. w yłączniki 
krajow e budow ane przez F abrykę A para tów  E lektrycznych 
K. Szpotański i S-ka. Opis w yłączników  tych  zamieścimy 
obok innych w yłączników  produkcji krajow ej — w dalszym  
ciągu artykułu .

(C. d. n.).
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Zak łó cen ia  w urzqdzeniach  
rur neonowych.
Przyczyny i usuwanie zakłóceń.

(Dokończenie).
Drugą grupę zakłóceń w urządzeniach neonowych 

obejmuje:

B. WADLIWE ŚWIETLENIE RUR.

Do grupy tej należy zarówno miganie św iatła 
w rurach neonowych, jak i zmiana jego zabar­
wienia.

1. M i g a n i e .  Przyczyny migania mogą być nastę ­
pujące:

a) Najwyższa dopuszczalna długość włączonych  
w szereg rur została przekroczona.

Jeżeli w danym układzie rur neonow ych zasto ­
sowano oporniki, to często objawy migania usu­
nąć można przez wymianę ich na dławiki. P ro ­
wadzi rów nież do celu zastosow anie au to trans­
form atora na niskiem napięciu, — w celu pod­
niesienia napięcia w tórnego. Należy przytem  
uważać, aby napięcie górne (wtórne) nie p rze­
kroczyło największej dozwolonej przepisam i lub 
przew idzianej w konstrukcji transform atora 
w artości. Jeżeli środki te  nie odniosą pożąda­
nego skutku, należy zmniejszyć długość poszcze­
gólnych grup szeregowych rur, zw iększając ich 
ilość. Należy uważać przytem , aby transform a­
to r nie został przeciążony.

b) Warstwa „aquadagu‘‘ *) nie jest uziemiona lub też 
została uszkodzona.

Daje się to  stw ierdzić często słuchowo, przez 
w ystępow anie suchych trzasków . Zbadać i n a ­
praw ić w arstw ę „aąuadagu" wzgl. zmienić ją.

c) Jeden lub kilka systemów rur neonowych uległo 
t. zw. „stwardnieniu“.

T. zw. „tw ardnienie" rur św ietlących polega na 
zmianie jakości próżni i objawia się w ten  spo­
sób, że napięcie zapłonu „stw ardniałego“ syste­
mu ru r znacznie w zrasta, w obec czego przy ło­
żone napięcie transform atora już nie w ystarcza 
do w ywołania św iecenia. Początek  „tw ardnie­
nia" ru r neonowych rozpoznaje się zwykle 
po słabszem  św ietle lub też  po zmianie jego za­
barw ienia. Jeżeli zew nętrznie nie można uszko­
dzonego system u rozpoznać, wówczas należy 
każdy z system ów  zbocznikować oddzielnie. N a­
leży uczynić to  uważnie, gdyż nieraz po zbocz- 
nikow aniu jednego ze z d r o w y c h  sy­
stemów miganie ustępuje. Zjawisko to  należy 
złożyć na karb  w iększego napięcia, p rzypadają­
cego wówczas na pozostałe system y ru r św ie­
tlących.

d) Zbyt długie przewody wysokiego napięcia.
Pociąga to  za sobą w zrost całkow itej pojem no­
ści kabli. W skutek znacznej pojem ności kabli 
pow stają w wielu w ypadkach t. zw. d r g a n i a  
w y s o k i e j  c z ę s t o t l i w o ś c i .  Drgania te  
skracają żywotność ru r świetlących, powodując 
często przebicia kabla. O becność drgań tych 
można rozpoznać w ten  sposób, że całe urządze-

*) Patrz zeszyt 2/1933 r. „W iad. E lek tr.“, str. 37.

nie, wzgl. pojedyńcze grupy ru r neonow ych mi­
gają, przyczem  w ystępuje charakterystyczne 
brzęczenie. Jeżeli przyjrzym y się zbliska świe­
cącej rurce, to  w omawianym w ypadku (t. j. 
przy w ystępow aniu drgań wyższych częstotliwo­
ści) zauważymy w ew nątrz niej niespokojne 
św iatło  w postaci w ędrującej chmurki. Prądy 
w ysokiej częstotliw ości w ystępują najczęściej w 
układach  zasilanych przez transform atory  o du- 
żem rozproszeniu lub też  w układach  z dławika­
mi. P rądy  te  można usunąć przez włączenie 
oporów  tłum iących, a mianowicie: w układzie 
transform atorów  z uziem ionym środkiem  — po 
stronie w tórnej w środku między systemami rur; 
przy transform atorach  zaś z jednym  końcem 
uziemionym — w łączyć należy opornik między 
w olną końców kę rurki, a uziem ienie.

e) Prąd w rurkach został niew łaściw ie wyregulowany,
W tym  w ypadku prąd  jest zazwyczaj za mały; 
zmierzyć w ielkość (natężenie) prądu. W razie 
zbyt małego p rądu  podw yższyć go, przekłada­
jąc zaczepy na transform atorach, bądź też po­
w iększając szczelinę w transform atorach o du- 
żem rozproszeniu, lub też  w reszcie zmniejszając 
w ielkość oporności na opornikach regulujących.

f) Na jednej części urządzenia rur świetlących wy­
stępują od czasu do czasu przebicia.

W ystępujące od czasu do czasu przebicia lub 
przeskoki na elek trodach  lub w kablu  wysokie­
go napięcia pow odow ać mogą miganie w rurach 
św ietlących. N iebezpieczeństw o występowania 
prądów  pełzających i przeskoków  oraz przebić 
ma miejsce najczęściej przy w ilgotnem powie­
trzu. Pozbaw ione p łaszcza kable należy pokryć 
lakierem  i starannie ułożyć. W  miejscach prze­
skoków (zazwyczaj zakopconych) podłożyć pod­
k ładk i z miki. W ykonać w opraw ach metalo­
wych odpływ y dla zbierającej się wody. Prze­
staw ić uchw yty ru rek  neonow ych w celu odda­
lenia końców ek e lek trod  od opraw .

g) Napięcie sieci zbyt niskie.
Jeże li chodzi o zjawisko s ta łe  —  wymienić 
transform ator na inny o w iększej przekładni lub 
podw yższyć napięcie sieci przy pomocy auto­
transform atora.

h) Napięcie na zaciskach wtórnych transformatora 
jest mniejsze od wartości podanej na tabliczce 
znamionowej.

W ypadek ten  zachodzi b. rzadko. Powodem 
może być b łąd  fabryczny lub też  zwarcie mię­
dzy zwojami w uzwojeniu wysokiego napięcia 
transform atora. Zmierzyć napięcie na zaciskach 
w tórnych transfo rm ato ra  zapom ocą woltomie­
rza statycznego, lub też odw rócić kierunek za­
silania transform atora i, załączając uzwojenie 
górnego (wysokiego) napięcia transform atora na 
sieć niskiego napięcia, zm ierzyć napięcie po 
stronie pierw otnej transform atora: na podsta­
wie otrzym anego wyniku przeliczyć p r z e k ła d ­

nię, porów nywując ją z podaną na tabliczce zna­
mionowej transform atora.

i) Złe styki na zaciskach i złączach.
Pow stają one zazwyczaj w skutek  w strząsów  me­
chanicznych. Spraw dsić i dokręcić wszystkie 
połączenia w układzie.
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2. P o s z c z e g ó l n e  s y s t e m y  u r z ą d z e n i a  
z m i e n i ł y  s w ą  w ł a ś c i w ą  b a r w ę .  W tym w y­
padku należy:

Podw yższyć prąd  ponad norm ę jednym ze w ska­
zanych powyżej sposobów, nie przeciążając jed­
nak przytem  transform atorów  ani oporników. 
Jeżeli barw a św iecenia nie pow róci do norm al­
nej, w ów czas zachodzi b łąd  w fabrykacji rurek . 
W ymienić w adliw e system y św ietlące.

Mogą w reszcie zdarzyć się w instalacjach neonowych 
inne uszkodzenia; łączym y je w odrębną — ostatn ią  — 
grupę, a mianowicie:

C. RÓŻNE ZAKŁÓCENIA W RUCHU URZĄDZEŃ
NEONOWYCH.

N ależą tu:
1) \ P r z e b i c i e  w b e z p i e c z n i k u  p r z e ­

p i ę c i o w y m .
Może ono pow stać pod w pływ em  wilgoci, przez 
obluzowanie się śruby stykowej lub też  z po ­
wodu chropow atości pow ierzchni m etalow ej sty ­
ków. Pow ierzchnie m etalow e należy osuszyć, 
oczyścić i w ygładzić; wymienić podkładki mi­
kow e w bezpieczniku. Bezpieczniki przep ięcio­
we ulegają częstokroć przebiciom  w skutek w y­
stępow ania t, zw, fal wędrownych, przy w łącza­
niu i w yłączaniu urządzenia. W reszcie p rzeb i­
cie nastąpić może w skutek  drgań wyższych czę­
stotliwości. P rzeciw ko falom w ędrownym  nie 
stosujemy w instalacjach neonow ych żadnych 
zabezpieczeń ze względu na w ysoką ich cenę. 
Zjawiska drgań w ysokiej częstotliw ości usunąć 
można przy pom ocy oporników  tłum iących, 
o czem mowa wyżej.

2) U s z k o d z e n i a  w o p o r n i k a c h .
U szkodzenia te  spow odow ane byw ają najczę­
ściej w skutek  b raku  w entylacji- pod w pływem 
grom adzącego się w oporniku ciepła zaczyna 
się on nadm iernie grzać, co doprow adzić może 
do stopienia drutów  (patrz rys. 2, zesz, 6 ,,W. EL" 
str, 109).

3) N i e w ł a ś c i w y  m o n t a ż  o p o r n i k ó w .
O porniki nie zostały  zm ontow ane w pozycji p io­
nowej, przy k tórej następuje t. zw. działanie 
kominowe w entylacji (patrz zesz. 2/1933 „W iad. 
E lektr.", str. 36).

4) W y s t ę p o w a n i e  p r ą d ó w  p e ł z a j ą ­
c y c h .

Zjawisko to  pow stać może z następujących
przyczyn:

a) Zastosowanie niewłaściwych materjałów izolacyj­
nych.

Znaczna ilość będących w handlu m aterjałów  
izolacyjnych nie nadaje się dla instalacji neono­
wych, poniew aż m atejały  te  ulegają szybkiemu 
zniszczeniu pod w pływem  wilgoci lub ozonizacji 
(zjawisko to  polega na szkodliwem działaniu tle ­
nu na gumę). Pozatem  nadżarte  części izolacyjne 
pokryw ają się cieniu tką w arstew ką wilgoci, 
k tó ra  stanow i przew odnik dla prądów  pe łza­
jących.

b) Zbyt krótkie odstępy izolacyjne na izolatorach lub 
przy elektrodach.

c) W ilgoć w oprawach liter metalowych.

Podane wyżej uszkodzenia w yczerpują praw ie w szyst­
kie w ypadki uszkodzeń, zachodzących w urządzeniach neo­
nowych. A.

Elektryczne urządzenia  
dźw igów .

Niniejszy a rtyku ł ma na celu zapoznanie Czytelnika 
z przyrządam i oraz układam i połączeń, stosow anem i przy 
napędzie nowoczesnych dźwigów elektrycznych, — zarów ­
no osobowych, jak i tow arow ych oraz tow arow o - osobo­
wych. Omówimy w pierwszym  rzędzie układy  połączeń pną- 
du t r ó j f a z o w e g o ,  jako najbardziej rozpow szechnione; 
układy połączeń, stosow ane przy prądzie stałym  różnią się 
od układów  prądu trójfazowego stosunkow o nieznacznie.

Do elektrycznego napędu dźwigów służą silniki e lek ­
tryczne, urucham iane zapom ocą przełączników , lub spe­
cjalnego typu rozruszników , sterow anych z kabiny lub też 
z poszczególnych p ię te r — m echanicznie, bądź też  e lek­
trycznie.

Przy sterow aniu m e c h a n i c z n e  m, obsługujący uru­
cham ia dźwig na drodze mechanicznej, t. j, zapom ocą linek, 
dźwigni, łańcuchów  i t. p.

Przy sterow aniu e l e k t r y c z n e m  natom iast do u ru ­
chomienia dźwigu służą przekaźniki, silniczki, e lek trom a­
gnesy i t. p. przyrządy elektryczne. Należy przytem  za­
uważyć, że w obu w ypadkach obsługujący daje jedynie p e ­
w ien impuls specjalnym  przyrządom  (np, autom atycznem u 
rozrusznikowi), k tó re  zkolei —  całkow icie już au tom atycz­
nie — dokonyw ają w łaściwego uruchom ienia silnika. Nim 
przejdziem y do bliższego omówienia poszczególnych ukła-

Elektromagnes
hamulcowy

APARATY ELEKTRYCZNE
DO DŹWIGÓW, SUWNIC i ŻÓRAW1

NASTAWNIKI ,  ELEKTROMAGNESY 

H A M U L C O W E ,  O P O R N I K I ,  W Y ­

Ł Ą C Z N I K I  K R A Ń C O W E  i t. p.

W Y T W Ó R N I A  A P A R A T Ó W  E L E K T R Y C Z N Y C H

K. i W. PUSTOŁA
W A R S Z A W A ,  UL.  M A Z O W I E C K A  11. T E L E F O N  343-30
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dów połączeń, zapoznajmy się z zasadniczem i częściami 
m a s z y n y  d ź w i g o w e j .

Rys. 1 p rzedstaw ia norm alną dżw igarkę dla dźwigu 
osobowego. T arczę cierną (lub bęben) — a opasują liny—b, 
na k tórych zawieszone są kabina i przeciwwaga. Tarcza 
cierna napędzana jest zwykle zapom ocą przekładni ślim a­
kowej — c przez silnik elektryczny d. Do uruchom ienia 
silnika służy przełącznik, k tó ry  przy silnikach asynchro­
nicznych — pierścieniowych, połączony jest zw ykle z ro z­
rusznikiem  — e. Do ham owania dźwigu służy ham ulec f. 
Luzowanie hamulca uskutecznia się elektrycznie — zapo­
mocą elektrom agnesu, lub zapomocą specjalnego silniczka g. 
Poza widocznemi na rys. 1 aparatam i, każdy dźwig posiada 
jeszcze cały szereg innych przyrządów  elektrycznych, k tó ­
re  mogą być podzielone zasadniczo na d w i e  grupy, są to:

1. przyrządy sterownicze,
2. przyrządy zabezpieczające.
Przyrządy te omówimy bliżej w dalszym ciągu a r ty ­

kułu, obecnie zaś przejdziem y do omówienia poszczegól­
nych układów  połączeń, stosowanych przy dźwigach.

S tero w a n ie  m echaniczne.
Rys. 2 przedstaw ia najprostszy układ  połączeń dla 

sterow ania mechanicznego. Chcąc uruchomić dźwig, pocią­
gamy za linkę, łańcuszek lub t. p. Powoduje to obrót — 
w prawo, lub lewo, — walca kontaktow ego w rozruszniku 
c. Przy obrocie walca kontaktow ego zostaje najpierw  w łą­
czony stojan silnika (w położeniu 1 walca); następnie zaś 
zostają stopniowo zw arte opory d, włączone w obwód w ir­
nika (kontakty  la, 3a, 2, 1, 3 i t. d.). Magnes b dla luzo- 
w ania hamulca przyłączony jest w prost do zacisków sil­
nika.

owe

K o m p le tn e  urządzenia  elek­
tryczne do wind

A u to m a t y  sterow nicze

R o z r u sz n ik i sam oczynne

H a m u lc e  elek tryczne olej 
i suche,

W y łą c z n ik i  p iętrow e

W y łą c z n ik i  kabinow e

W y łą c z n ik i  krańcow e

K o n ta k ty  drzw iow e

Z a c is k i kontaktow e

Z a c is k i  kablow e i t. d

W YROBY KRAJOWE

O F E R T Y  N A  Ż Ą D A N I E
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Rys. 1. Dźwigarka dla dźwigu osobowego: a — tarcza cier­
na, b — liny, c — przekładnia  ślim akowa, d — silnik, 

e — rozrusznik, i — hamulec, g — silniczek.

Powyższy układ  połączeń jest niezw ykle prosty. W 
prak tyce jednak nie może on być stosow any, a to ze wzglę­
du na brak  wszelkiego rodzaju urządzeń zabezpieczających. 
Tymczasem naw et przy najprostszych dźwigach winny być 
przew idziane pew ne zasadnicze zabezpieczenia, a miano­
wicie: kon tak ty  drzwiowe, w yłączniki krańcow e i t. zw, 
ryglowanie. Omówimy je pokolei.

Kontakty drzwiowe uniem ożliwiają uruchomienie dźwi­
gu, o ile nie w szystkie drzwi prow adzące do szybu są zam­
knięte, Celem kontak tów  tych jest w ięc uniemożliwić uru­
chomienie dźwigu z jednego z p ięter, w chwili, gdy na 
innem piętrze ktoś w siada do kabiny. K ontakty  drzwio­
we są zm ontowane przy drzwiach, prow adzących do szy­
bu w ten sposób, że przy o tw arciu k tórychkolw iek z drzwi 
przeryw ają autom atycznie dopływ  prądu do silnika.

W yłączniki krańcowe służą do zatrzym ania dźwigu 
przy przejechaniu przez kabinę dźwigu położeń krańco­
wych (w skutek nieuwagi obsługującego, lub też uszkodzenia

321 I
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Rys. 2. Układ połączeń dla sterowania mechaniczi
a — silnik 3-fazowy, b — m agnes luzujący, c — rozrus 

d — opornik.
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w instalacji); w w ypadku takim  p r z e r y w a j ą  one n a ­
tychmiast dopływ  prądu do silnika, dzięki czemu następuje 
niezwłoczne zatrzym anie dźwigu.

Ryglowanie. W każdym dźwigu muszą być przew idzia­
ne urządzenia, k tó re  uniem ożliwiają otw arcie drzwi szybu,
0 ile niema naprzeciw ko nich kabiny. U rządzenia te (przy­
najmniej przy w iększości norm alnych dźwigów) są urządze­
niami czysto m echanicznemi.

Zapoznajmy się obecnie z układem , posiadającym  omó­
wione wyżej zabezpieczenia. Rys. 3 p rzedstaw ia układ po­
łączeń elektrycznych dla dźwigu ze sterowaniem linkowem
1 z aparatami zabezpieczającemi. U ruchom ienie dźwigu od­
bywa się w następujący sposób: przez pociągnięcie linki n a ­
stępuje obrót w alca kontaktow ego w rozruszniku c. Za- 
kreskowane na schem acie prostokąty  oznaczają segm en­
ty kontaktow e walca, o b r a c a j ą c e  s i ę  w raz z w al­
cem kontaktowym ; kon tak ty  8, 7, 6, 5, Ri, R», U , W i t. d. 
są natomiast n i e r u c h o m e .  Przed dojściem w alca do 
położenia, oznaczonego na schem acie przez 1, zam yka się 
następujący obwód pomocniczy; od fazy S przez kontak ty  
drzwiowe ko, ki, ks, ko — przez uzwojenie cewki napięciowej 
wyłącznika pomocniczego f — do punktu  9, stąd  zaś przez 
kontakty 8, 7, 6, R2 w rozruszniku — do fazy R.

Obwód powyższy jest z a m k n i ę t y ,  wobec czego p ły ­
nie w nim prąd; cew ka w yłącznika pomocniczego wciąga 
rdzeń i łączy między sobą kontak ty  1 i 2, 3 i 4 oraz 13 i 14. 
Teraz może nastąpić (w położeniu 1 rozrusznika) uruchomie­
nie silnika. Dopływ prądu do stojana odbyw a się następu ją­
cą drogą; od fazy R — do kon tak tów  R- i W w rozruszniku 
— poprzez kontakty  1 i 2 w yłącznika pomocniczego f; 
z fazy T — poprzez kon tak ty  Ts, U, 3 i 4; w reszcie z fazy S 
prąd płynie bezpośrednio do silnika. -Przy dalszym obrocie 
walca kontaktow ego (w położeniach 2 i 3 rozrusznika) n astę ­
puje stopniowe zw ieranie w łączonych w obwód w irnika opo­
rów, wskutek czego w zrasta ilość obrotów  silnika napędo­
wego. Jak  wynika ze schem atu 3, uruchom ienie silnika jest 
niemożliwe, o ile choć jedne drzwi, prow adzące do szybu, są 
otwarte, — gdyż wówczas odpow iedni kon tak t drzwiowy

Rys. 3. Układ połączeń dla sterowania linkowego z apa- 
1 ratami zabezpieczającemi; a — silnik, b — magnes luzują- 

r- cy, c — rozrusznik, d — opornik, e — w yłącznik, I — wy- 
f  łącznik pom ocniczy, ko, ki, k_>, k;l — kontak ty  drzwiowe.
Jit

p r z e r y w a  obw ód pomocniczy. Dźwig zostaje rów nież n a­
tychm iast zatrzym any, o ile w czasie ruchu k tórekolw iek 
z drzwi, prow adzących do szybu, zostaną o tw arte.

W yjaśnim y jeszcze rolę kon tak tów  13 i 14 w yłącznika 
pom ocniczego. Przy obrocie w alca kontaktow ego w roz- 

jii ruszniku przez położenie 1 następuje przerwanie obwodu po- 
^ m ocniczego; faza S — kontak ty  drzw iow e — cew ka nap ię­

ciowa w yłącznika f — kon tak ty  8, 7, 6, Ra rozrusznika — 
faza R. Cewka w yłącznika f pozostaje jednak pod prądem  
(obwód prądu przebiega, jak poprzednio, lecz poczynając od 
punktu  9 — przez kon tak ty  13 i 14 do rozrusznika, stąd zaś 
— przez kon tak ty  5, 6 i R2 — do fazy R). O ile jednak dźwig 
zostanie zatrzym any, to ponowne jego włączenie może się 
odbyć jedynie drogą przez kon tak ty  8 i 7 rozrusznika, czyli

Rys. 4. Dźwig ze sterowaniem mechanicznem: d — silnik, 
e — rozrusznik, f — wyłącznik pomocniczy, g —- elektro­

magnes.

0 ile rozrusznik jest w swem położeniu początkowem . Dzięki 
tem u może nastąpić załączenie silnika jedynie wówczas, gdy 
w szystkie opory opornika d w łączone są w obwód wirnika.

Rys. 4 p rzedstaw ia mechanizm dźwigu ze sterow aniem  
mechanicznem. W idzimy tu górną część szybu, w którym  
porusza się kabina. Obok szybu ustaw iona jest dźwigarka, 
a na niej silnik elektryczny d i elektrom agnes g dla luzowa- 
nia ham ulca. Rozrusznik e um ieszczony jest nad szybem
1 urucham iany z poszczególnych p ięter zapom ocą w idocz­
nych na rysunku łańcuszków  i kó łka  łańcuszkowego. Na 
ustawionej obok tablicy  zm ontowane są apara ty  dodatkow e, 
jak tabliczka przyłączow a główna z trzem a bezpiecznikam i, 
w yłącznik pomocniczy i, transform atorek  dzwonkowy, bez­
pieczniki dla obwodów pomocniczych i t. p.

N astępnie przejdziem y do omówienia sterowania 
elektrycznego. (C. d, n.)

Z ak ła d an ie  anten. Wł. A. TREMBINSKI
dypl. technolog-elektryk.

W m iejscowościach, gdzie niem a specjalnych 
firm radjowych, w szelkie spraw y związane z radjem  
zała tw iane są przez elek tro techniczne lirmy insta­
lacyjne. Na fabrykach lub w mniejszych osadach, 
gdzie niem a naw et sklepu z m aterjałam i instalacyj- 
nemi, źródłem  wszelkich wiadom ości z dziedziny ra- 
dja jest m iejscowy e l e k t r o t e c h n i k  czy t eż 
m o n t e r .  Do niego w pierwszym  rzędzie zw racają 
się ci, k tó rzy  pragną założyć instalację radjową, 
w zględnie ją napraw ić. Nie od rzeczy będzie zatem  
uzupełnić w iadomości instalatorów, techników oraz 
monterów silno-prądowych, podając kilka p rak tycz­
nych w skazów ek co do sposobu zakładania anten, 
Jego  najw ażniejszego czynnika dobrego odbioru.

Zanim przystąpim y do omówienia w łaściwego tem atu, 
musimy przypom nieć k ilka rzeczy niew ątpliw ie znanych, 
k tórych  uw zględnienie u łatw i jednak w znacznym stopniu 
racjonalne zak ładanie  anten.



Ja k  wiadomo, a n t e n ą  nazyw am y jeden lub więcej 
przew odników  zawieszonych nad dachem, podw órzem  lub 
t. p., odizolowanych od miejsc zaw ieszenia i doprow adzo­
nych w ten  lub inny sposób do odbiornika radjowego. Pod 
w pływ em  fal (ściślej: pola elektrom agnetycznego) stacji na­
dawczej pow stają w antenie pew ne (minimalne) napięcia 
i prądy. W zbudzona w antenie energja doprow adzona zo­
staje do odbiornika, w którym  ulega wzmocnieniu i zamianie 
na dźwięki mowy lub muzyki.

W a n t e n i e  n a p o w i e t r z n e j ,  czyli takiej, 
k tórej przew ody założone są całkow icie lub częściowo na 
w olnem pow ietrzu, rozróżniam y: część g ó r n ą  anteny,
obejm ującą przew ody rozpięte między podporam i anteny, 
oraz d o p r o w a d z e n i e  antenow e, czyli przew ód łączą­
cy górną część anteny z zaciskiem  antenow ym  aparatu . Sieć 
antenow a (w skróceniu: antena) obejmuje w szystkie p rze­
wody, idąc od antenow ego zacisku apara tu  radjowego w gó­
rę; mówimy także  często o o b w o d z i e  a n t e n o w y m ,  
czyli o obwodzie od sieci antenow ej do uziem ienia lub 
też  przeciww agi — w łącznie.

Rozróżniamy następujące typy anten: antenę jednopro- 
mieniową, czyli antenę, k tórej górna część utw orzona jest 
z jednego przew odu, oraz antenę wielopromiemową, której 
górna część sk łada się z dwóch lub więcej przew odów  
w spólnie zamocowanych. W łaściw ości anteny określone są 
przez trzy w ielkości, a mianowicie samoindukcję, pojemność 
oraz oporność. Sam oindukcja i pojemność określają t. zw. 
falę w łasną anteny; oporność jest m iarodajna dla skutecz­
ności działania anteny.

S a m o i n d u k c j a  anteny w zrasta w raz z długością 
przew odnika a zmniejsza się przy połączeniu równoległem 
przew odników  do odpow iedniego ułam ka.

P o j e m n o ś ć  anteny zależy od odległości przew od­
ników od ziemi względnie sąsiednich objektów, jak domy, 
drzew a i t. p. i w zrasta przy łączeniu rów noległem  prze­
wodników.

Fala w łasna anteny jest w przybliżeniu rów na pięcio­
krotnej długości pojedynczego przew odnika anteny. P rze­
w odniki rów noległe liczą się za jeden.

O p o r n o ś ć  anteny składa się z oporności przew od­
nika oraz oporności strat, pow stających w skutek bliskiego 
sąsiedztw a mas m etalow ych (przewodników) względnie m u­
rów  lub t. p. Należy dążyć do zmniejszenia oporności an­
teny  do możliwie małej w artości przez jaknajlepsze łącze­
nie poszczególnych przew odów  ze sobą pod względem elek ­
trycznym  (dobre zlutowanie) oraz przez um ieszczenie za ­
rów no górnej części, jak i doprow adzenia anteny, możliwie 
daleko od murów i drzew, no i, oczywiście, przez zw ięk­
szenie przekroju przew odnika.
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Co do k s z t a ł t u  anteny, to najw łaściw szą za­
rów no ze względu na łatw ość zaw ieszenia, jak i dobroć, jest 
an tena j e d n o p r o m i e n i o w a  o długości 20 do 40 m. 
Zależnie od tego, czy doprow adzenie będzie dołączone do 
końca, czy też do środka górnej części anteny, nazwiemy ją 
anteną kształtu „L“ lub też  an teną  kształtu „T“. Wybór 
między obydwoma powyższemi typam i (kształtami) anteny 
zależy od w arunków  miejscowych. W  w yjątkow ych wypad­
kach, gdy b rak  miejsca nie pozw ala na w ykonanie części 
górnej o odpow iedniej długości, można użyć anteny wielo- 
prom ieniowej, przyczem  odległość przew odów  równoległych 
nie może być m niejsza niż 1,5 m etra.

Należy dążyć do zaw ieszenia anteny możliwie w yso- 
k o (naprzykład na m asztach); jeśli w arunki miejscowe na to 
nie pozw alają, zadow alam y się naturalnem i punktami za­
wieszenia, jak kominy, drzew a i t. p. Pam iętajm y jednak, że 
skuteczność działania anteny w zrasta  praw ie z kwadratem 
w ysokości zaw ieszenia jej nad  ziem ią (to znaczy, że jeżeli 
w ysokość zaw ieszenia anteny w zrośnie np, dwukrotnie, to 
skuteczność w zrośnie ok. czterokrotnie).

Należy zakładać an teny  w m iarę możności tak, aby od 
ulicy były one niew idoczne, a w ięc na połaciach dachu od­
w róconych od ulicy. Jeżeli do budynku przylegają przewo­
dy napow ietrzne prądu silnego, należy w  każdym razie 
um ieszczać antenę na dachu tak, by  w razie zerwania 
się _  an tena nie mogła zetknąć  się z przew odam i prądu sil­
nego. Nad dacham i z m aterjałów  łatw opalnych, jak słoma
1 t. p. należy unikać zaw ieszania anten.

Co do przew odów  używ anych do budow y anten, to— 
stosow nie do obowiązujących w Polsce przepisów  mogą 
one być w ykonane ty lko z tw ardej miedzi, bronzu lub też 
stopu o podobnych w łaściw ościach. Przew ody antenowe je- 
dnodrutow e winny posiadać ś r e d n i c ę  nie mniejszą niż
2 mm, i nie w iększa niż 3 mm—przy tw ardej miedzi i bron- 
zie. Przew ody w ielodrutow e (linki plecione) muszą mieć 
przekrój nie mniejszy niż 2,5 mm2 i nie w iększy niż 6 mm-, 
przyczem średnica poszczególnych drutów  nie może być 
mniejsza niż 0,25 mm. Łączenia przew odów  winny być wy­
konane w tak i sposób, aby nie zm niejszały wytrzymałości 
sieci antenow ej.

Celem o d i z o l o w a n i a  anteny od miejsc zawie­
szenia stosow ać należy izolatory porcelanow e lub szklane— 
jajowe lub siodełkow e, naprężane na ściskanie (nie na ro­
zerw anie) w ilości nie mniej, niż 3 sztuki połączone w sze­
reg w każdym  punkcie odizolowania. Pałeczek  lub t. p. wy­
konanych z ebonitu lub bakelitu  używ ać nie wolno.

Dla łączenia poszczególnych izolatorów  używa są 
miękki d ru t ocynow any żelazny, w zględnie d ru t lub plecion­
ka  w ykonane z tego samego m aterjału , co antena (z mie­
dzi lub t. p.), przyczem  ogólny przekrój w szystkich drutów 
pom iędzy dwoma izolatoram i w inien być cztery  razy więk­
szy od przekroju przew odu anteny. Dla zawieszenia końco­
wych izolatorów  anteny w punktach  um ocow ania używa się 
ocynkow any drut żelazny (o średnicy nie mniejszej niż 3 
mm) lub też  linka stalow a. Linek konopnych, czy też mani- 
lowych należy unikać ze względu na ich wrażliwość na 
w pływ y atm osferyczne.

O dstęp podpór nie może p rzekraczać (w miastach) 1® 
m dla anten  jednoprom ieniow ych oraz 35 m dla anten wie- 
lopromieniowych. Jak  już wspomnieliśmy, zaleca się zakła­
dać an teny  jednoprom ieniow e; anten  ponad dwa promieni« 
dla celów odbiorczych należy unikać, gdyż obciążają onl 
n iepotrzebnie punkty  zaw ieszenia, p rak tycznie  zaś nie ds|t 
żadnych korzyści pod względem odbioru.

Naciąg anten może być uskuteczniony ty lko  ręczni«1 . 
norm alnie stosow ane przy budow ie linij napowietrzny^ \

K T R O T E C H N I C Z N E  NR.  7
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^  wielokrążki są niedopuszczalne. W skazanem  jest przew i­
ja dzieć możliwość opuszczania anteny, szczególnie jeśli je­

den z punktów  jej zaw ieszenia jest trudno dostępny. O dle­
głość najniższego punktu  anteny przeprow adzonej nad pla- 

■j. cami, drogami i t. p. od ziemi nie powinna być mniejsza 
od 6 m.

A nteny zew nętrzne winny być tak  zawieszone, by nie 
przeszkadzały w działaniu antenom  już zainstalowanym , 
a także — w miarę możności — antenom , k tó re  mogą być 
zainstalowane w przyszłości (jest to jeszcze jeden wzgląd 
przemawiający za instalow aniem  an ten  jednoprom ienio- 
wych). Części rów noległe dwóch różnych anten  należy p ro ­
wadzić w odległości nie mniejszej od 3,5 m. Jeś li już k o ­
niecznie chcemy zastosow ać antenę wieloprom ieniow ą, lub 
też mamy polecenie tak ą  w ykonać, to na poprzeczki (reje), 
używamy tw ardego nasyconego drzewa, w zględnie bambusu 
o długości 1,5 do 2 m.

D o p r o w a d z e n i e  w ykonać należy z tego samego 
- przewodu, co i antenę. Połączenie między górną częścią an ­

teny a doprow adzeniem  winno być w ykonane b. starannie. 
ml p rZy antenie typu „L“ doprow adzenie stanow i dalszy ciąg 
wis górnej części anteny (po odpow iedniem  zamocowaniu). Przy 

antenie typu „T “ zamocowujemy doprow adzenie przy pomo- 
kaifc cy odpowiednich zacisków  lub też rozgałęzień, bacząc, by 

nie uszkodzić przytem  plecionki. D oprow adzenie winno być 
l: prowadzone możliwie daleko od murów, drzew  i t. p., 
[yi a przynajmniej nie bliżej, niż 20 cm od nieosłoniętych p rze­

wodów ( i z o l o w a n y c h )  prądu silnego, i nie powinno 
ma dotykać osłon przewodów.

(Dokończenie nastąpi).
b ra s
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Rys. 1. K abel do ogrzew ania ziemi.

Rolę g r z e j n i k a  odgryw a w tym w ypadku ułożony 
w ziemi specjalny kabel (rys. 1); sk łada się on z izolowa- 

lsr||ii):neŹo dru tu  oporowego, otoczonego naokoło w arstw ą o ło­
wiu. D ostarczona przez kabel w postaci c iepła energja wy-

OGRZEWANIE ROLI ELEKTRYCZNOŚCIĄ. W  zw iąz­
ku ze stale w zrastającem  zapotrzebow aniem  na jarzyny po ­
wstało zagadnienie hodow ania powyższych także w zim­
nych porach roku, t. j, późną jesienią oraz w zimie. W k ra ­
jach o zimnym klimacie jest to połączone z b. wielkiemi 
trudnościam i i dotychczas rozw iązyw ano powyższe zagad­
nienie zapomocą t. zw. inspektów , ogrzew anych parą, go­
rącą wodą lub innemi sposobami.

W m iarę coraz w iększego zastosow ania p rądu  e lek ­
trycznego do celów grzejnictw a pow stała myśl zastosow a­
nia energji elektrycznej do ogrzewania ziemi. Po przepro ­
wadzeniu w stępnych prób okazało się, że p rąd  e lek trycz­
ny nietylko doskonale nadaje się do powyższego celu, lecz 
posiada w tym kierunku szereg cennych zalet.

ODGROMNIKI
DLA SIECI NAPOWIETRZNEJ 

N I S K I E G O  N A P I Ę C I A

Z W B U D O W A N Y M  S Z E R E G O W O  

O P O R E M  O C E L I T O W Y M
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P O L S K I E  
ELEKTROWNI E

s p ó łd z ie ln ia  z o g ra n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  
z a in ic jo w a n a  p rze z
ZW IĄ Z EK  E LE K T R O W N I P O L S K IC H

W A R S Z A W A  
K O P E R N I K A  Nr. 8
tel. 651 -7 6 , 7 4 1 -7 5 , 4 0 5 -6 0

Składy przy ul. Żóraw iej 12 
telef. 9 -29-82  -----------------------

z a o p a t r u j e  
elektrownie

użytecznośc i  pub l i czne j  oraz 
przemys łowe,  własnośc i  pań­
stwowej,  kom una ln e j  i p r y ­
watnej

w następujące 
artykuły:

■  przewody miedziane gołe i
izolowane

■  kable ziemne
■  izolatory do wszelkich napięć
■  olej gazowy i t ran s fo rm ato ­

rowy
■  szczotki do prądnic i silników
■  liczniki i inne apara ty  mier­

nicze
■  drut przepisowy do plombo­

wania
■  silniki, rozruszniki i oporniki
■  żarówki normalne i specja lne
■  taśmy izolacyjne, mikanit, ba ­

kelit i azbest
■  tabliczki ostrzegaw cze  cyn­

kowe i emaljowane
■  żelazka, kuchenki i piecyki

elektryczne
■  arm atury  oświetleniowe ulicz­

ne i świeczniki
■  rurki bergm anowskie
■  pakunki azbestow e, klingeri-

tow e i g ra fitow ane

zawiera umowy na stałe dostawy 
wszelkich materjałów potrzebnych 
elektrowniom "■

W y c z e r p u j  ą c e  o f e r t y  n a  ż ą d a n i e

nosi około 30 watów  na m etr bieżący kabla. K abel ten włą­
czony jest pod p rąd  przew ażnie w nocy, k iedy  taryfa jest 
znacznie niższa. T em peratura  ziemi utrzym yw ana jest (w zi­
mie) na wysokości ok. 18° C, Do początkow ego ogrzania 
zimnej ziemi do tem peratury  20° C wymagany jest zimo­
wą porą czas ok. 50 godzin.

U k ł a d a n i e  k a b l a  w ziemi odbyw a się w następujący 
sposób: na w arstw ę izolującą (pod względem ciepłym), skła­
dającą- się z drobnego węgla drzewnego, sproszkowanego 
torfu lub popiołu ż koksu, układam y kabel, na k tóry  kła­
dziemy w arstw ę suchego obornika, poczem  sypiemy od­
pow iednią ilość ziemi. Kabel leży zazwyczaj na głębokości 
ok 30 cm. pod pow ierzchnią ziemi; całość mieści się we­
w nątrz skrzynki drew nianej odpow iedniej wielkości. Do­
prow adzenie prądu do kabla grzejnego uskutecznia się za- 
pomocą kabla ziemnego lub linji napow ietrzne).

O statnio zastosow ano elektryczne ogrzew anie zapomo- 
cą powyższego typu kabli także w oranżerjach. Osiągnięte 
dotychczas przez ogrodników  w dziedzinie tej wyniki po­
zw alają wróżyć nowemu zastosow aniu elektryczności du­
żą przyszłość. W yhodow anie roślin pod wpływem wydzie­
lanego przez prąd ciepła odbyw a się znacznie szybciej 
niż dotychczas, przyczem  n iek tóre  z nich wykazują nawet
pew ne ulepszenie gatunku. c ,nQmi

(AEG M itteilungen. Zeszyt 5/1930).

ELEKTROMAGNES-OLBRZYM. Przy naukowych do­
św iadczeniach z dziedziny elekrotechniki konieczne jest czę­
sto w ytw arzanie niezw ykłe silnych pól magnetycznych; 
do tego celu służą, jak wiadomo, elektrom agnesy. Jeden 
z n a j w i ę k s z y c h  n a  k u l i  z i e m s k ie j  elektrom agnesów  zbudo­
wany został parę la t tem u przez firmę Siem ens & Halske 
dla zakładu fizycznego U niw ersytetu  w Lejdzie (Holan-

W ykonane ze specjalnego stalowego odlewu jarzmo 
magnesu umieszczone jest na masywnej podstawie w ten 
sposób, że może być bez trudu  ustaw ione w dowolnem po­
łożeniu, zarówno poziomem, jak i pionowem. Rdzenie ma­
gnesu, z k tórych każdy waży ok. 900 kg. wykonane są 
rów nież ze specjalnego odlewu stalow ego. Ze względu na 
dużą ilość w ydzielanego przez uzwojenie elektromagnesu 
(w czasie przepływ u prądu) ciepła jest ono chłodzone wo­
dą. Uzwojenie to składa się z 24 cew ek o łącznej wadze 
przeszło 800 kg; ilość zwojów wynosi 500 zw/biegun, ra­
zem więc na obu biegunach elektrom agnesu umieszczono 
1000 zwojów. N ajwiększy dopuszczalny prąd  w uzwoje­
niu wynosi 400 A, a zatem  najw iększa ilość amperozwo- 
jów magnesujących wynosi 400.000. Natężenie pola magne­
tycznego przy prądzie w zbudzenia 400 A wynosi - przy 
pewnej odległości biegunów — ok, 66.000 linij sił/cm ; moc 
pobierana przez elektrom agnes wynosi przy powyższem 
natężeniu pola m agnetycznego ok. 80 kW . Zasilanie cewek 
elektrom agnesu odbyw a się zapom ocą 3 bateryj akumula­
torów  o łącznej pojemności 648 am perogodzin (w ciągu 3 
godzin). C ałkow ita waga elektrom agnesu z podstawą wy­
nosi 14.000 kg. M agnes ten  odegrał już w ielką rolę przy 
poważnych badaniach naukow ych z dziedziny elektrycz­
ności i magnetyzmu.

(Siemens Zeitschrift. Zeszyt 8/1930).

NOWA KONSTRUKCJA GŁÓWKI WYJŚCIOWEJ 
DLA GRUBYCH PRZEWODÓW 1 KABELKÓW. Ostatnie-
mi czasv zagranicą coraz częściej znajdują zastosowanie 
przy w yknywaniu i n s t a l a c y j  przew odniki typu kabelkowe-

Rys. 2. Nowy typ główki wyjściowej dla przewodów 
kabelkow ych.
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go, i to  zarów no w budynkach gospodarstw  rolnych, jak 
i w zakładach  przem ysłow ych. „Pow odzenie" swe zawdzie- 
czają przew ody te  dużej odporności na wilgoć i opary ż rą ­
ce; ze względu jednak na swój ch arak te r wymagają one — 
przy przejściach na linję napow ietrzną — specjalnych głó­
wek wyjściowych, k tó reby  je zabezpieczały od przenikania 
wilgoci. D latego też nie można stosow ać do nich używanych 
przy innych przew odnikach kolan, w ygiętych z rury  gazo­
wej lub w ykonanych z porcelany, czy też  ze specjalnego 
m aterjału izolacyjnego.

Jedna z firm niem ieckich w ypuściła ostatnio na rynek 
główki w yjściowe nadające się do powyższych przew odów; 
tego rodzaju główkę widzimy na rys. 2 w przekroju; liczba 
zacisków w aha się od 2 do 6 przy przekrojach od 6 do 25 
mm3, — zależnie od typu i wykonania. Główka porcelanowa 
jest w kręcana, przyczem  posiada podkładkę uszczelniającą 
w kształcie pierścienia, w skutek  czego wilgoć nie może się 
przedostać do w ew nątrz. M ontaż całości jest prosty  i przej­
rzysty; połączenia są łatw e do spraw dzenia i mogą być ła t­
wo odejmowane od zew nątrz bez odśrubowania główki por­
celanowej. W szystkie części konstrukcji połączone są ze 
sobą na śruby, wobec czego całość może być łatw o roz­
bierana. (VES M itteilungen. Zeszyt 1/1933).

SK R ZYN K A  P O C Z T O W A .
p. S. K. P y t a n i e .  W  jakim stosunku należy mieszać 

wodę z gliceryną (aby w oda nie zam arzała) w oporniku 
wodnym do odgrom nika wysokiego napięc ia? Jak iej wody 
należy używać — destylow anej, czy też studziennej?

O d p o w i e d ź .  Ilość gliceryny, jaką należy dodać do 
wody, by mieszanina nie zam arzała, zależy od tem peratury , 
na jaką mieszanina będzie w ystaw iona. Podajem y orjenta- 

s:; cyjnie procentow ą ilość gliceryny, k tó rą  należy dodać do 
wody, obok zaś w naw iasie — odpow iednią tem peraturę 
poniżej zera w stopniach Celsjusza: 10% (— 2,5° C), 30% 

£  (— 7,5“ C), 40% (— 15“ C), 50% (— 19“ C) oraz 55%
a  ( ~  23“ C). Zwracamy uwagę, że o ile gliceryna nie jest che- 
fe ulicznie czysta, to oddziaływ a ona ujemnie na ścianki i inne 
a* metalowe części naczynia. Ponieważ w czasie mieszania 

z wodą gliceryna się pieni, w skutek czego nie widać, czy 
naczynie jest pełne, zaleca się r o b i ć  mieszaninę w osob- 

,. nem naczyniu, poczem nalew ać ją powoli do właściwego 
naczynia. Co się tyczy w yboru pom iędzy wodą desty low a­
ną a studzienną, to p r a k t y c z n i e  biorąc, niem a różnicy 
pomiędzy punktem  zam arzania w ody studziennej a wody 
destylowanej.

p, JASZCZUR JAN, Koncesjonowany Elekt otechnik, 
Lublin, Spokojna 6. P y t a n i e .  Proszę o wyjaśnienie, czy 

a is odpowiada rzeczywistości pogłoska, jakoby niebawem m iała 
j et wejść w życie nowa ustaw a w spraw ie w ydaw ania konce- 

syj na wykonywanie instalacyj elek trycznych? W edług 
Jlfi tej pogłoski, posiadający koncesję instalatorzy  mają

podlegać egzaminowi, przyczem  — w razie niezdania 
yj;[ egzaminu — koncesja może być cofnięta. Proszę także o po- 

danie, w jakim zakresie ma się odbyw ać ew entualny egza­
min instalatorów .

O d p o w i e d ź. O ile nam wiadomo, m iarodajne w ła­
dze, pow ołane do opracow ania projektów  nowych ustaw,
nie noszą się n a r a z i e z zam iarem  w ydaw ania jakiej­
kolwiek ustaw y, ograniczającej w ykonyw anie przem ysłu 
instalacyjnego, czy też przew idującej cofnięcie koncesyj in­
stalatorom  lub też składanie egzaminu; dlatego też nie m o­
żemy — rzecz jasna — służyć W Panu odpow iednim  p ro ­
gramem.

Faktem  natom iast jest, że elektrotechniczne sfery

»przemysłowe w ystąpią niebaw em  do m iarodajnych czynni­
ków z odpow iednim  m em orjałem , w skazując na konieczność 
unormowania pew nych spraw , zw iązanych, zarów no z w y­
daw aniem  koncesyj, jak i z w ykonyw aniem  przem ysłu in­
stalacyj e lektrycznych. Na dowód tego, że k rok  ten  w y­
daje się być uzasadniony, przytoczym y m. inn. w yjątek  z za­
mieszczonego w num erze majowym organu M inisterstw a 
W. R. i O. P. czasopiśm ie „O św iata i W ychow anie" arty- 

ze»fkulu, w którym  au tor stw ierdza m. in., że „stan obecny

przemysłu instalacyjnego, szczególnie w małych miastach 
i m iasteczkach, pozostaw ia b. w iele do życzenia. Brak jest 
w ykonawców  o pełnych kw alifikacjach i szerzy się p o ta ­
jemnie partac tw o  instalacyjne, ułatw ione tern, że zawód 
e lek trom ontera  nie jest w liczony do rzem iosła i skutkiem  
tego niedostatecznie chroniony ustaw ą. Brak kw alifikow a­
nych elektrom onterów  daje się we znaki specjalnie K re­
som, gdzie instalacje często z powodu wadliwości w yko­
nania są przyczyną pow ażnych stra t (pożary)“.

W e wspomnianym wyżej m e m o r j a l e  przew idziana 
jest ew entualność odebrania koncesji instalatorow i, który  
uzyskał koncesję bez niezbędnych ku tem u kwalifikacyj, 
a przytem  w ykonywa roboty wadliw ie i bez dostatecznej 
znajomości rzeczy. Innstalator tak i podlegałby — przed wy­
daniem  decyzji w spraw ie ew entualnego cofnięcia konce­
sji — odpow iedniem u egzaminowi.

Z chwilą w ręczenia wymienionego mem orjału m iarodaj­
nym czynnikom i jego opublikowania, powrócim y na łam ach 
„W iadomości E lektro techncznych" do powyższej sprawy, 
interesującej, niew ątpliw ie, ogół instalatorów.

p. K. I. S-S. Odpowiedzi na list W Pana, wyma­
gającej zasięgnięcia opinji u kom petentnych czynni­
ków, postaram y się udzielić W Panu listownie w końcu lip- 
ca. W cześniejsze załatw ienie spraw y — z przyczyn od 
Redakcji niezależnych, — niestety, nie jest możliwe.

„ELEKTRON“, Warszawa. P y t a n i e .  Czy istnieją w 
W arszawie wieczorowe kursy dokształcające dla e lek tro ­
monterów , k tórzy  mają ukończoną 7-mio oddziałową szko­
łę pow szechną? Proszę o podanie ew ent. adresu oraz w a­
runków  przyjęcia.

O d p o w i e d ź .  Dla m onterów  z ukończoną siedm io­
klasową szkołą pow szechną istnieje w W arszawie „Szkoła 
Dokształcająca zawodowa dla monterów elektryków Mu­
zeum Przemysłu i Rolnictwa w W -wie (wieczorowa). Szko­
ła  ta cieszy się doskonałą opinją i — o ile ma W Pan 
zam iar uzupełnić swą w iedzę teoretyczną — radzim y zapi­
sać się do powyższej. W  spraw ie w arunków  przyjęcia oraz 
program u prosimy o zw rócenie się do S ek re ta rja tu  Szkoły, 
W arszaw a, ul. Pankiew icza 3. Przy sposobności p rzypo­
minamy, że zapytania do skrzynki pocztow ej „W. E." w in­
ny być zaopatrzone w czytelny podpis i adres Czytelnika, 
jakkolw iek odpowiedź może być udzielona pod w skazanym 
przez powyższego pseudonimem .

p. W. DOBROWOLSKI, Słonim, Marszalka Piłsudskie­
go 17. P y t a n i e .  Gdzie można nabyć w kraju cienką cyn- 
folję, oraz pap ier izolacyjny do w yrobu kondensatorów  s ta ­
łych o dużej pojem ności?

O d p o w i e d ź ,  Cynfolja do celów elek tro techn icz­
nych w yrabiana jest w kraju przez szereg w ytw órni. P oda­
jemy adres kilku z powyższych: 1. „W arszaw ska Fabryka 
W yrobów  O łowianych i Cynowych W. Kemnitz, W arsza­
wa, T erespolska Nr. 24; 2. „Staniofol" Sp. z ogr. odp. W ar­
szawa, Belgijska 12; 3. „Staniola" Sp. Akc., W arszawa, C zer­
ska 12. P a p i e r  do w yrobu kondensatorów  może W Pan 
nabyć albo w Mirkowskiej Fabryce Papieru, Skolimów — 
Jeziorna, woj. W arszaw skie (adres Biura Fabryki: — W ar­
szawa, Sienna 4), albo też w Z akładach „Natronag“ Sp. 
Akc., K alety, G. Śląsk. Papier ten nie jest jednakże im­
pregnowany, w obec czego nie może być w tym stanie, w 
jakim otrzym a go W Pan z w ytwórni, użyty, jako d ie lek ­
tryk, do budow y kondensatorów , Do im pregnow ania (w 
większych ilościach) przyjmują pap ier Z akłady Skody—F a­
bryka Kabli, W arszaw a — O kęcie, albo Polskie Fabryki 
Kabli i W alcownię M iedzi w O żarowie p /W arszaw ą. Sądzi­
my jednak, że W Panu nie opłaci się oddaw ać papieru  do
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im pregnow ania, gdyż może WlPan im pregnować go we 
w łasnym  zakresie. Proces im pregnow ania podajem y w za­
rysie: pap ier należy wysuszyć (w tem p. ok. 70" C), poczem 
w ygotow ać w czystej parafinie (temp. ok. 120" C); goto­
wać należy tak  długo, aż pęcherzyki zaw artego w p ap ie ­
rze pow ietrza przestaną  się wydzielać. Sposób ten  nie jest, 
oczywiście, doskonały; znacznie lepsze jest im pregnowanie 
pap ieru  w próżni (vacuum). W ymaga to jednak posiadania 
specjalnej instalacji. Z resztą dla kondensatorów  na niskie 
napięcia (a o takie, praw dopodobnie, W Panu chodzi) im­
pregnow anie w próżni nie jest konieczne; pap ier natom iast, 
używ any do kondensatorów  na wysokie napięcie, w inien 
być bezw zględnie im pregnowany w próżni.

P y t a n i e .  Gdzie można nabyć w  kraju w większej 
ilości b lachę transform atorow ą o grubości 0,3 mm?

O d p o w i e d ź ,  Blachę do budow y szkieletów  tran s­
form atorów  dostarczyć może firma „Bezet , W arszawa, 
Skierniew icka 7.

p. p. HOHERMAN i LIPSZYC, Łódź, ul. Kamienna 22.
P y t a n i e .  Do czego służy bocznik m agnetyczny przy 
transform atorach?

O d p o w i e d ź ,  Bocznik m agnetyczny w transform a­
torze służy do regulacji napięcia (a zatem  i prądu) w tó r­
nego. By wyjaśnić zasadę działania bocznika, rozpatrzm y

Rys. 1. Rys. 2.

typow ą konstrukcję transform atora z bocznikiem m agne­
tycznym, pokazaną na rys. 1. Zwoje pierw otne Zi i w tórne 
Z2 naw inięte są na zam kniętem  jarzmie T, wykonanem  
z wzajemnie odizolowanych blach żelaznych, przyczem  zwo­

je p ierw otne oddzielone są od w tórnych. Po stronie pier­
wotnej do jarzma transform atora przylega o tw arta  zwora B, 
k tó ra  zapom ocą śrub c może być zbliżana do jarzma lub 
też oddalana; zw ora B stanow i w łaściw y bocznik magne­
tyczny. Na schem acie (rys. 2) p rzedstaw iony jest obwód 
strum ieni m agnetycznych w transform atorze z bocznikiem 
przy biegu luzem (t. j. gdy w tórne uzw ojenie transforma­
tora jest o tw arte, nieobciążone). Przez jarzm o (na drodze 
a-b-c-d) i bocznik (f-e) przepływ a strum ień magnetyczny, 
w ytw orzony przez zwoje pierw otne Zi; strum ień ten roz­
dziela się na dwie części, k tó rych  stosunek zależny jest 
od wielkości w ytw orzonej pom iędzy bocznikiem  B a jarz­
mem T szczeliny (t. j. od jej oporności magnetycznej). Przy 
d u ż e j  s z c z e l i n i e  pow ietrznej w iększa część linij sil 
strum ienia przejdzie przez jarzmo główne w obwodzie 
a-b-c-d — przez bocznik zaś przejdzie b. m ała ilość linij 
sił. Przy m n i e j s z e j  natom iast szczelinie przez bocznik 
a-b-f-e przejdzie znacznie w iększa ilość linij sił strumie­
nia. Poniew aż siła e lek trom otoryczna indukow ana w zwoj­
nicy Za transform atora jest, m iędzy innemi, w prost pro­
porcjonalna do strum ienia, przechodzącego przez tę  zwoj­
nicę (t, j. jest ona tem  w iększa, im w iększy strumień prze­
chodzi przez zwojnicę), przeto  w m iarę oddalania bocznika 
B od jarzm a transform atora T, — napięcie w tórne będzie 
się z w i ę k s z a ć ,  gdyż coraz mniej linij sił zamykać się 
będzie przez bocznik, a w ięc coraz w iększa ich ilość prze­
chodzić będzie przez zwojnicę Z2.

Jeżeli transform ator obciążymy, w ówczas, pod wpły­
wem prądu, płynącego w uzw ojeniu w tórnem  (t. j. pod 
wpływem am perozwojów w tórnych) pow stanie strumień 
m agnetyczny, skierow any przeciw nie względem  strumienia, 
w ytw arzanego przez prąd  p ierw otny. W pływ  bocznika przy 
obciążeniu jest podobny, jak poprzednio przy biegu jało­
wym, gdyż strum ień w ypadkow y, stanow iący różnicę (geo­
metryczną) m iędzy strum ieniem , w ywołanym  przez ampe- 
rozwoje p ierw otne J i Z i  a strum ieniem  wywołanym przez 
am perozwoje w tórne J 2Z21 będzie tem  mniejszy, im mniejszą 
będzie szczelina pow ietrzna m iędzy jarzm em  T a boczni­
kiem  B (zwiększy się bow iem  część strum ienia, płynąca 
przez bocznik). W ielkość zaś indukow anej (wywołanej) w 
uzw ojeniu w tórnem  Z2 siły elektrom otorycznej jest propor­
cjonalna do powyższego strum ienia w ypadkowego.

T ransform atory z bocznikam i m agnetycznem i posiada­
ją znaczne r o z p r o s z e n i e  strum ienia magnetycznego 
(t. j. posiadają dużą ilość linij sił, w ytw arzanych przez 
am perozwoje pierw otne, a n ieprzechodzących przez zwoje 
w tórne, jak np. strum ień <f>r rys. 2); strum ień w boczniku B 
jest oczywiście rów nież strum ieniem  rozproszenia. Strumie­
nie zaś rozproszenia zw iększają indukcyjny spadek napię­
cia w transform atorze. W idzimy więc, że transformator 
z bocznikiem  m agnetycznym  działa także  dławiąco. Wła­
ściwość ta  jest m. inn. b. korzystna w zastosowaniu do 
próżniowych ru r św ietlących (neonowych).

P I S M O  P R Z E C Z Y T A J  S A M  I D A J  D O  P R Z E J R Z E N I A  

Z N A J O M E M U  E L E K T R O T E C H N I K O W I
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